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WSPOMNIENIA FRONTOWE

NA fronc ie  różnie 
bywa. Raz my 
dostajem y w 
skórę, potem 
sam i da jem y 
w rogow i porzą 

dnego łupn ia . N a jw a żn ie j­
szy jest ostateczny w y n ik  — 
k to  w yg ra  w  końcow ym  eta 
pie.

*  *  *
W  dn iu  11 lutego, naza­

ju trz  po s ław nym  ra jdz ie  
pancernym  „w este rp la tczy- 
ków” i  zdobyciu M iro s ła w ­
ca, m o ja  ba teria  a r ty le r ii 
pu łko w e j k a lib ru  76 m m  1 
Praskiego P u łku  P iechoty za 
jęła stanow iska ogniowe na 
n ie w ie lk im  wzgórzu, w  od­
ległości około dw óch k i lo ­
m e trów  za ty m  m iastem , 
p rzy szosie w iodącej do d u ­
żej w s i — Ło w icz  W ałecki.

Przed nam i, w  odległości 
około 100 m, za ję li swoje 
stanow iska ogniowe p iechu­
rzy  z 3 ba ta lionu  naszego 
pułku. Sytuacja b y ła  nie.jas 
na. Nie m am y pojęcia, gdzie 
teraz zna jdu ją  się pozycje 
obronne h itle row ców , k tó ­
rzy przed paru  godzinam i zo 
stali wypędzeni z M iro s ła w ­
ca. M ożliw e, że ode rw a li 
się od nas o parę k ilo m e ­
tró w  lu b  też p rzycza ili się 
w  następnej w s i albo za na j 
bliższym  wzgórzem.

P rom ien ie wschodzącego 
słońca z trude m  p rze b ija ją  
się przez gęstą poranną 
mgłę i  z m ro kó w  nocy po­
w o li w y ła n ia ją  się zarysy 
otaczającego nas po la w a lk i.

— O byw ate lu  chorąży — 
m eldu je m i czuw ający kp r. 
B ron ie ck i —  dzie je się coś 
niewyraźnego. Od: dłuższego 
czasu słychać dochodzące z 
przodu podejrzane odgłosy, 
n ib y  w a rko t s iln ikó w  i  o- 
k rz y k i kom end. T y lk o  n ic  
n ie  w idać, gdyż gęsta m gła 
u tru d n ia  prowadzenie cbser 
w a c ji.

— Pójdę b liże j z kanonie 
rem  L ibe rdą  i  postaram  się 
rozpoznać, co to za jedn i — 
sw oi czy h itle ro w cy  — zgła 
sza się p łu t. T a rnaw sk i, m ój 
zastępca dowódcy p lu tonu  
do spraw  po litycznych. I  po 
c h w ili w yrusza ją  na row e­
rach w  pode jrzanym  k ie ru n  
ku, jadąc pod osłoną drzew  
przy  szosie.

Po k ilku n a s tu  m inu tach  
m e ldu ją  m i w  podnieceniu: 
— Przed nam i, z  lewa na 
prawo, ciągną duże ko lum ny 
wojska. To h itle ro w cy, b y l i­
śmy w  pob liżu  nich.

Pada komenda ,,do b o ju ”  
— i obsługi dział p rzygoto­
w u ją  swoje a rm a ty  do p ro ­
wadzenia ognia a r ty le ry j­
skiego. Jednak gęsta mgła 
w  dalszym  ciągu u tru d n ia  
nam  w y k ryc ie  i obserwowa­
n ie  n iep rzy jac ie la . Po d łuż­
szej c h w ili, gdy widoczność 
się popraw iła , zauważyliśm y 
na przec iw leg łym  szczycie 
wzgórza długą ko lum nę h it le  
row ców  pospiesznie zdążają 
cych w  k ie ru n k u  Łowicza 
W ałeckiego. U c ieka li na pół 
noc przed nac ie ra jącym i z 
lewa w o jska m i radz ieck im i.

Jadą samochody, czołgi, ta 
bo ry , i a rty le ria . Idą całe 
g rupy pieszych żołn ierzy, 
tw orząc idea lny cel d la  na­
szych dzia ł. Posuwają się w  
odległości dwóch k ilo m e ­
trów .

Pad a- komenda — „celow­
nik 40.... ognia!” —  i pocis­
k i wystrzelone i  dział płut. 
Piwowarczyka i kpr. Bro- 
nieckiego padają we wrażej 
kolumnie. Wśród1 hitlerow­
ców powstaje zamieszanie.' 
Niektórzy zajm ują stanowis 
ka i  otwierają ogień w  na­
szym kierunku. Jeden z 
czołgów także odwraca lufę 
w  naszym kierunku i odda­
je k ilka  pocisków, ale nie 
wytrzym uje naszego ognia i 
szybko wycofuje się za n a j­
bliższe wzgórza.

Znajdujące się obok dwa 
działa przeciwpancerne ka 
libru 45 mm z baterii por. 
Kiewlicza także otwierają 
celny ogień. Piechocińcy do 
łączają się ze swym ogniem 
z broni ręcznej i maszyno­
wej. I  po pewnym czasie ca 
la droga na odcinku około 
500 m jest zawalona rozbi­
tym sprzętem hitlerowskim.

Ale i  mój pluton ponosi 
pewne straty. Koło południa 
pluit. Piwowarczyk zameldo 
wal mi: gdy ja znajdowałem  
się przy dziale kpr. Broniec 
kiego, mój zostepca plut. 
Tarnawski i  celowniczy st, 
bomb. Suchocki wraz z paru 
piechocińcami zostali zwer­
bowani jako desant przez 
kilku czołgistów, którzy sa­
morzutnie postanowili zro­
bić wypad na znajdujący się 
za małym  laskiem, w doli­
nie, Łowicz W ałecki i... zdo­
być go.

Lecz n i»  powiodło się mo­
j a  grtyl*rzy*tom . Po paru

m inutach  oba czołgi zaw ró­
c iły , a na jednym  z n ich 
zna jdow ały się cia ła p lu t. 
Tarnaw skiego i st. bomb. Su 
chockiego. Z osta li zabici 
ce lnym i s trza łam i przez u- 
k ry tego  przed wsią h it le ­
rowskiego snajpera.

N aza ju trz  12 lutego, 3 ba­
ta lio n  1 pu łku  p iechoty śmia 
ły m  a tak iem  zdobywa wieś 
Łow icz W ałecki. Pod w ie ­
czór w kraczam y do wsi i 
za jm ujem y stanow iska og­
niowe na je j przedpolu, w

Km dr por. 
Tadeusz Rutkowski

k ie ru n ku  na fo lw a rk  Maza-
nowo.

*  *  *

Fo l w a r k  M azanowo 
zna jdu jący się w  od­
ległości około 3 k m  

na północ od w si Łow icz 
W ałecki, szczególnie k rw a ­
wo zapisał się w  dziejach 
w a lk  1 Praskiego P u łku  Pie 
choty, prowadżon 3rch na Wa 
le Pom orskim .

Obronę tego fo lw a rk u , zaj 
muiącego poważną pozycję 
w  system ie obrony h itle ro w  
sk ie j na północ od M iro s ła ­
wca,, u m o ż liw ia ło 'je g o  b a r­
dzo wygodne położenie. W y ­
obraźm y sobie duży stok 
wzgórza do po łow y zarośnię 
tego lasem  i  najeżonego ar 
ty le r ią  oraz różn ym i pu nk ta  
m i ogn iow ym i. U  jego pod­
s taw y — duży m urow any 
fo lw a rk , um ocniony , bu nk ra  
m i, okopam i i otoczony — 
n iby  w a łam i —  kopcam i 
z iem niaków . Przed fo lw a r­
k iem  rczc iąga ł się duży 
szmat odkrytego pola, po ­
chyło schodzącego do naszej 
obrony.

T ak ie  położenie u ła tw ia ­
ło h itle ro w com  prowadze­
n ie  dok ładne j obserw acji i 
ostrza łu  naszych po zyc ji o- 
bronnych. A  ich strzelcy w y 
borow i, u k ry c i w  bunkrach, 
pom iędzy kopcam i z iem nia­
ków  i  w  lesie, n ieustann ie 
o s trze liw a li na jm n ie jszy  
choćby ruch  naszych żo łn ie­
rzy.

Pom im o ta k  w ygodnych 
pozyc ji h itle ro w sk ich , nasz 
ba ta lion  k ilk a k ro tn ie  w y k o  
n yw a ł k rw a w e  a ta k i w  ce­
lu  zdobycia Mazanowa. Jed­
nak —  jaik na  razie —  bez 
sku tku . Osiągnięcie pożada 
nych w y n ik ó w  u tru d n ia ło  
także duże w y k rw a w ie n ie  
się kom p an ii strzeleckich. 
Przecież od sam ych Podgai 
p row adz iliśm y n ieustann ie 
k rw a w e  w a lk i,  a uzupe łn ie­
nie na razie jeszcze n ie  nade 
szło. W  d ru g ie j po łow ie lu ­
tego kom panie strze leckie  l i  
czy ły  po 15 — 25 ludz i. A le  
kościuszkowcy nie  zniechę­
ca li się. Mazanowo — n ib y  
straszny dw ór — n ie  dawa­
ło nam spokoju.

W  dn iu  16 lu tego dow ód­
ca ba ta lionu  k p t. Podleśny 
znowu organ izu je  na tarc ie  
na Mazanowo. U zupe łn ia  z 
taborów  i  jednostek ty ło ­

w ych  przerzedzony stan 
kom p an ii s trze leck ich  i 
p rzy  w sparc iu  5 dz ia ł pan­
cernych i  k ró tk im  p rzygo to ­
w an iu  a r ty le ry js k im  piecho 
cińcy z głośnym  „h u r ra ”  ru  
szają do ataku.

A ta k  naszej p iechoty b y ł 
b ra w u ro w y  i  skuteczny. Po 
zażarte j walce M azanowo zo 
sta je  zdobyte. Do n ie w o li 
wzięto k ilkudz ies ięc iu  h itle

P A R Y Ż  zawsze p rz y ­
ciąga ł uwagę tw ó r­
ców i  a rtys tów . Jak  

w ygląda współczesne ży­
cie muzyczne s to licy  F rań  
cji?  — Na ten tem at roz­
m aw iam y z gdańskim  pia  
nistą  Jerzym  S U L IK O W ­
S K IM , laureatem  I  nagro­
dy M iędzynarodowego K on  
ku rsu  Muzycznego w  Ge­
newie, ad iunk tem  PW SM, 
k tó ry  rok  spędził w  P a ry ­
żu ja k o  stypendysta rządu  
francuskiego.

— C zyta jąc p rogram y i  a- 
fisze na słupach ogłoszenio­
w ych —  m ów i J. S u lik o w ­
ski —  można by łob y  pow ie 
dzieć, że życie muzyczne 
współczesnego Paryża jest 
ogrom nie bogate. W  n ie k tó ­
re dn i odbywa się naw et po 
k ilk a  koncertów  z w y b itn y ­
m i nazw iskam i. Jednak przy 
b liższym  poznaniu zagadnie 
nia dostrzega się ubóstwo 
program ów , zwłaszcza kon ­
certow ych.

O rk ie s try  symfoniczne, na 
wet te  najlepsze, ja k  
„L im o u re u x ”  czy O rk iestra  
Narodowa Radia i  T e le w i-

rowców, p raw ie  ty lu , iłu  by 
ło  naszych p iechurów  ataku 
jących w  pierwsze j l in i i .  Po 
m iędzy jeńcam i w y k ry to  
także owego snajpera, k tó ry  
poprzednio tak  skutecznie 
os trze liw a ł nasze pozycje. 
B y ł sudeckim  Niem cem  i w  
swej książeczce sna jperskie j 
m ia ł zanotowanych 102 żabi 
tych.

Nasze dw a dzia ła  — p lu t. 
P iw ow arczyka i  kp t. B ro - 
nieckiego — także bezipośre 
d n im  ogniem w sp ie ra ły  atak 
p iechurów . Przesuwam y je 
do* przodu i  za jm ujem y sta­
now iska ogniowe w  pobliżu 
Mazanowa, pom iędzy kop ­
cami ziem niaków . W iem y, że 
jesteśm y dokładnie obserwo 
w a n i przez h itle ro w ców  
zna jdu jących się za fo lw a r­
k iem  — na s toku  wzgórza. 
Już nas macają. M in y  z h i­
t le ro w sk ich  m oździerzy pa­
dają w o kó ł nas, A le  pocie­
szamy się, że zb liża jący się 
m rok  u k ry je  nas przed zbyt 
na trę tną  obserwacją p rze­
c iw n ika .

Tym czasem  zbliża *ię 
w ieczór. S zary m ro k  zaczy­
na o tu lać  nasze nowe stano 
w iska  ogniowe. Działa pan 
cerne w ys trze la ły  ca ły zapas 
a m u n ic ji. Muszą ją uzupeł 
n ić, w ięc z jazgotem  gąsie­
n ic  p o w o li w y c o fu ją  się do 
ty łu . P iechocińcy także w y ­
czerpali p raw ie  ca ły  zapas 
sw ych naboi. I  w  ty m  cza­
sie z ryw a  się p iek ie ln a  strze 
lan ina. H itle ro w c y  w y k o n a li 
na fo lw a rk  M azanowo b a r­
dzo s ilne  uderzenie ogniowe 
z różnego rodza ju  dz ia ł i  
b ro n i m aszynowej. Snopy 
ra k ie t zaczęły ośw ietlać w ie  
czorny m rok  i  piechota h i­
tle row ska  wściekle s trze la ­
jąc z autom atów  w yskoczyła  
z pobliskiego lasu do k o n tr ­
a taku na Mazanowo.

Trzeba przyznać, że n ie  
spodziewaliśm y się ta k  szyb 
kiego i  s ilnego uderzenia h i 
tle row ców  i nasza piechota 
zmuszona b y ła  w yco fać się 
na poprzednio zajm owane 
stanow iska ogniowe.

Bezpośrednie odpieran ie 
ataku nacie ra jących h it le ­
row ców  spadło te raz na dzla 
ło p lu t. P iw ow arczyka, p rzy 
k tó ry m  ja  —  jako  dowódca 
p lu tonu  —  także w  tym  cza­
sie się znajdowałem . Posta 
naw iam y a k tyw n ie  się wyco 
fyw ać. W łaśnie przed na ­
m i biegnie grupa h itle ro w ­
ców, k tó ra  z daleka krzyczy 
„H ände hoch” , lecz ce low n i­
czy kanon ie r S u likow sk i 
szybko odpala parę pocis­
ków . S łychać ję k i rannych, 
a m y pospiesznie w yco fu je ­
m y dz ia ło  o k ilk a s e t m e­
tró w .

Znow u kom enda „do bo­
ju ”  i  znowu seria  pocisków  
do nadb iegających w  m roku  
i  wrzeszczących h it le ro w ­
ców.

Z m ien ia jąc  ta k  k ilk a k ro t ­
nie, co paręset m etrów , sta 
now isko ogniowe działa, po 
k ilk u  godzinach w ycze rpu ją  
cej w a lk i zb liżam y się do 
swoich poprzednich stano­
w is k  ogniow ych. Dowódca 
ba te rii, kp t. S o łow ie jczyk i 
pozostałe dz ia łony, oczekiwa 
l i  nas z w ie lk ą  n iec ie rp liw o  
ścią.

—  No, chorąży R u tk o w ­
ski, m yśle liśm y, że już  po 
was, że h itle ro w cy  was w y ­
kończy li lub  w z ię li do n ie ­
w o li —  m ów i dowódca ba­
te r ii.

(Dokończenie na str. 5)

z ji,  w  po rów nan iu  z pozio­
mem sprzed la t podupadły. 
W iększość o rk ie s tr bo ryka  
się z trudnośc iam i finanso­
w y m i. M uzycy są źle p ła t­
n i, p róby  bardzo k ró tk ie  i 
źle zorganizowane. M uzycy 
p racu ją  w  k i lk u  ork iestrach , 
albo w  szkołach, lu b  też u - 
czą p ryw a tn ie  i  lekceważą 
sobie tę pracę, k tó ra  nie 
przynosi im  pewnych i  sta­
łych  zarobków.

In n y m  u jem nym  z ja w is ­
k iem  jes t s ta ły  odp ływ  do­
b rych  dyrygen tów  z F ra n ­
c ji.  O rk ie s try  sk łada ją  się z 
doskonałych m uzyków . Po­
tra f ią  on i bez p róby  zagrać 
n a jtru d n ie jszy  u tw ó r. W yko 
nania są jednak bezbarwne, 
bez in te rp re ta c ji. N ie n a jle ­
p ie j w yg ląd a ją  też p ro g ra ­
m y koncertów .

W ie lk ie  nazw iska zawsze 
ściągają publiczność do sal 
koncertow ych. Na rec ita le  
R ub inste ina trzeba w yku p ić  
b ile ty  na m iesiąc naprzód. 
D obrych re c ita li można w y ­
słuchać w  P aryżu rzeczyw i­
ście dużo i  to jest n a jc ie ­
kawsza strona życia koncer 
towego w  tym  mieście.

P R Z E D  P R E M I E R Ą

RYSZARD I  IN N I

Scena z p rz e d s ta w ie n ia  „R y s z a rd  I I I ” F o t.  Z.  K o s y c a r*

R y s z a r d  zgła­
d z ił starszego 
bra ta , Jerzego 
księcia C laren 
ce, ponieważ 
ten  m ógł być 

pretendentem  do ko ro ny  po 
na js tarszym  Edwardzie. 
P rzyspieszył zgon k ró la  Ed 
warda. Z  jego rozkazu oprą 
w cy u d us ili obu m ałych sy ­
nów  Edw arda, ew en tua l­
nych następców tronu . Jemu 
zawdzięczał śm ierć w  To­
w e r sędziwy H e n ryk  .VI, a 
i syn H enryka , osta tn ia  na­
dzie ja Lancasterów, pad ł z 
jego rę k i.  W  b liż e j n ie w y ja ś  
n ion y  sposób pozbył się R y ­
szard żony A nny; tę śmierć 
zresztą przepow iedzia ł głoś 
no. Potem, ju ż  w  m ajesta­
cie p u rp u ry , m ordow a ł ko 
le jnych  w ie lm ożów , k tó rzy  
mu s łu ży li: Grey, R ivers, 
Hastings, B uck ingham  — 
długa lis ta  o f ia r  o znanych 
nazwiskach. B y ł na jha rdz ie j 
k rw a w y m  ty rane m  na tro ­
nie  A n g lii i  jednym  z n a j­
w iększych m orderców  wśród 
w ładców  tego św iata. Tak 
go ukaza li po tom nym  elżbie 
tańscy kron ika rze , P olydo- 
re, H a ll i H o linshed i  tak  
nam  przekazały następne po 
ko len ia  h is to ryków . T ak też 
zobaczył go Szekspir.

M inę ło  b lisko  pięćset la t 
od śm ie rc i Ryszarda. I  oto 
jawne znaki na nieb ie  h i­
s to r ii zdają się wskazywać, 
że przez te pięćdziesiąt la t 
tk w iliś m y  w  błędzie. D z ia ła ­
jące dziś w  Londyn ie  Tow a­
rzystw o R e h a b ilita c ji Parnię 
ci K ró la  Ryszarda I I I ,  op ie­
ra jąc  się na na jnowszych ba 
daniach historycznych,
stw ie rdza ją , iż w  s z y s t -  
k  i e zbrodnie przyp isyw ane 
dotąd R yszardow i (a nawet 
w ięcej) są dzie łem  jego po­
grom cy i  następcy, tego, któ  
ry  po łoży ł kres W ojn ie  
Dwóch Róż, pierwszego z dy 
na s tii T udórów , H enryka 
V I I  księcia R ichm ond. Tego 
właśnie, k tó ry  w  fin a le  dra 
m atu Szekspira po jaw ia  się 
ja k  an io ł — czysty i  niosący 
gałązkę o liw n ą  poko ju  i spra 
w iediiwoiści.

F ak t ten, przyznacie, w a rt 
jes t c h w ili zadum y. Zadu­
m y, pow iedzia łabym , op tym i 
stycznej. Jest w  ni,m coś 
sprzyjającego łagodzeniu 
kom pleksu pokory, ja k i my,

prostaczkow ie, sk łonn i je ­
steśmy pielęgnować w  sobie 
wobec pow agi n a u k i zwanej 
h is to rią . N ie w ą tp liw ie  po ­
cieszająca w yd a je  się ró w ­
nież m yśl, że ostatecznie za 
wsze można się jakoś doczę 
kać re h a b ilita c ji.

W róćm y jednak do Szeks­
p ira . Jakaż ło  u lga zejść z 
g ru n tu  h is to r ii i  zanurzyć 
się w  ów  b y t sam oistny, ja -

Róża Ostrowska

k im  jest dzie ło  sz tuk i, ja k ­
ko lw ie k  by powstało: zgod­
nie, w b rew  czy obok in te ­
resów dyn as tii. Tu jedynym  
w ym aganym  dowodem na 
prawdziwość jest s iła  k reo ­
wania, a b ra k  jedne j p ra w ­
dy bezwzględnie obow iązu ją 
cej — w a run k iem  trw a łośc i. 
Szeksp irowski Ryszard I I I  
ży je  nie ty lk o  z absolutną 
nonszalancją wobec tożsamo 
ści swego historycznego pro 
to typa. Szeksp irow ski „R y ­
szard I I I ”  żyje, ponieważ 
pokolen ia  m ogły i mcgą 
wciąż na nowo w pisywać 
weń różne swoje m ity . 
Ryszard —  diabeł, zbun­
tow any p rzec iw  bcskim  
praw om  i  ha rm on ii na ­
tu ry . W cie len ie  m ach iave l- 
lowskiego Księcia. Roman 
tyczny demon zła. P ato lo­
gia ty ra n ii.  Ludzka  tw a rz  
W ie lk iego M echanizm u W ła 
dzy. I  znów od nowa, od po­
czątku. W łaśnie w  sw o je j 
w ie lośc i znaczeń i  in te rp re ­
ta c ji d ra m a t sprawdza się 
jako w artość niezm ienna, w  
k tó re j człow iek wciąż prób u 
je dostrzec i  poprzez k tó rą  
okreś lić  sw oje w łasne, lu dz ­
k ie  doświadczenie i doświad 
ozenie sw o je j epoki.

Zna leź liśm y się w  świecie 
tru izm ów ? A  tak, nie m nie 
o tym  przekonywać. P ióro 
tak  jakoś g łup io  się śli-zga i  
do pow tórek z oczyw istości 
prowadzi, a tu  by trzeba rze 
czowo o p rem ie row e j sztuce. 
A le  skoro za brnę łam  już ta k  
daleko, p roponu ję  zabaw ić 
się w  jeszcze jedno rozw a ­
żanie. G dyby tak , po boha­
terze h is to rycznym , zreha­
b ilito w a ć  z k o le i bohatera 
szekspirowskiego? Ot, na 
zasadzie p róby  in te rp re ta c ji.

R ysza rd  je s t k i lk u n a s to le tn im  
c h ło p ce m , k ie d y  p o ja w ia  się 
p rze d  n a m i ja k o  b o h a te r p ó ź ­
n ie jsze go  d ra m a tu . N ie  w  te j  
sztuce, w e  w cz e ś n ie js z e j. Jest 
to  a k t p ią ty  części d ru g ie j 
„H e n ry k a  V I ” . S za le je  W o jn a  
D w ó ch  Róż. M ło d z iu tk i  R yszard  
s ta je  w ra z  z b ra ć m i u b o k u  o j 
ca zb u n to w a n e g o  p rz e c iw  L a n ­
ca s te ro m , k tó rz y  n ie p ra w n ie  za­
g a rn ę li n ie g d y ś  t r o n  R yszarda  
I I .  D la  ro d u  Y o rk ó w  k r ó l  H e n ­
r y k  V I  je s t u z u rp a to re m , a 
p rz y w ró c e n ie  p o tę g i B ia łe j R ó ­
ży — p ra w e m  d z ie d z ic tw a  h i ­
s to ry c z n e g o . R ysza rd a  e d u k u je  
p o le  b itw y ,  k re w  i  ś m ie rć . Jest 
o d w a ż n y , z u c h w a ły , w a le c z n y . 
Jes t z a c ie k ły  i  k o n s e k w e n tn y , 
b y s try  i  in te l ig e n tn y .  In te l ig e n t  
n ie js z y  od s ta rs z y c h  b ra c i. 
W k ró tc e , w  z m ie n n y c h  k o le ja c h  
w o jn y ,  d o jrz e je  na  ty le ,  b y  
p od su w ać  sposoby w a lk i  i p o ­
l i t y k i  w ła s n e m u  o jc u . Z a c z y ­
na  ocen iać ś w ia t i  o ta c z a ją c y c h  
go lu d z i.

Jego b ra t E d w a rd  to  b a b ia rz  
i  m a z g a j. N a w ie ść  o ś m ie rc i 
o jc a  za lew a  się łz a m i.

„P ła c z  zm n ie jsza  lu d z k ic h  b o ­
le ś c i g łę b in y ;

N ie c h  d z ie c i p ła czą , lecz  ją  
ze m sty  s z u k a m ”

— o to  re a k c ja  R ysza rd a . 
W k ró tc e  p rz e ż y je  o n  jeszcze 
ś m ie rć  m a łe g o  b ra ta  R u t la n d a , 
za m o rd o w a n e g o  na ro z k a z  k r ó ­
lo w e j M a łg o rz a ty . L e k c ję  u z u r-  
p a to rs tw a , b ezw zg lęd n ośc i, zd ra  
d y , m o rd u  i  o k ru c ie ń s tw a  m a 
ju ż  poza sobą. P ó ź n ie j p rz y g lą  
dać się będzie , ja k  ic h  w ła sn e , 
Y o rk ó w , z w y c ię s tw o  ro zc ie ń cza  
ją  k ró tk o w z ro c z n a  p o l i ty k a  i  
s łabośc i u k o ro n o w a n e g o  b ra ta . 
W te d y  w y c ią g n ie  w n io s k i.  T y l ­
k o  k o ro n a  m oże za spo ko ić  je g o  
n a m ię tn o ś c i -— je g o , u p o ś le d z o ­
nego p rzez  n a tu rę , szpetnego, 
u ło m n e g o , k tó re g o  n ie  m oże 
ko c h a ć  k o b ie ta . N a  ra z ie  w c ią ż  
czeka  i  — p la n u je . „S łu c h a m  
i  m ilc z ę , lecz  ty m  w ię c e j m y ś ­
lę ”  — m ó w i R ysza rd , ks iążę  
G lo u c e s te r. Jes t to  część trz e ­
c ia  „H e n ry k a  V I ” .

J e ś li o k o lic z n o ś c i, d z ie c iń ­
s tw o , p rz y k ła d  o to cze n ia  i  p o ­
w szechna  a tm o s fe ra  k s z ta łtu ją  
is to tn ie  c z ło w ie k a , w z o rc e  R y ­
szarda  m o gą  m u  p o s łu żyć  za u - 
s p ra w ie d liw ie n ie .

Idźm y da le j. Oto ju ż  roz­
poczęła się nasza sztuka, 
„R yszard I I I ” . S próbu jm y za 
ty tu ło w a ć  ją  ty m  razem ina 
czej: „R ysza rd  i  in n i” . Z na­
m y  ju ż  a k t oskarżenia, zna 
m y zbrodnie Ryszarda. Zo­
baczmy, co p rzeciw  tym  
zbrodn iom , co przec iw  R y­
szardow i przeds ięw zię li ci, 
k tó rzy  uzu rpu ją  sobie m ia ­
no o fia r. Z a jm ijm y  się in ­
n y m i bohateram i.

O to k ró l Edw ard , k tó ry  
g ładz iu tko  p rze łkn ą ł w y m y ­
śloną przez Ryszarda w róż 
bę o  grożącej m u lite rze
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In n y m  c iekaw ym  p rze ja ­
wem  życia muzycznego są 
konce rty  „D om aine M usica­
le ” , propagujące m uzykę 
współczesną. Na koncertach 
tych  można usłyszeć dużo 
c iekaw ych p ropozyc ji żarów 
no z k la s y k i X X  w ieku , ja k  
i  z na jnowszych poszukiwań 
m uzycznych. W ie lk im  powo 
dzeniem cieszą się też kon ­

ce rty  zespołu m uzyk i współ 
czesnej K ons tan tina  S im o- 
now ica w  rad io .

Radio P aryskie  O IR T  pro 
w adzi bardzo bogatą dz ia ła ł 
ność m uzyczną. Ośrodek ra ­
d iow y posiada w ie le  pom ie­
szczeń s tudy jnych , k tó re  są 
przystosowane do p rz y jm o ­
w ania  publiczności. Z upe ł­
nie osobnym rozdzia łem  ży­
cia muzycznego jest p ro ­
gram  rad io w y, zwłaszcza 
I I I  p rogram  Radia P aryskie

go na U K F , w  k tó ry m  od 
rana do w ieczora można u - 
słyszeć wspaniałe program y 
m u zyk i poważnej, przedzie­
lane raz na godzinę w iado ­
m ościam i. W  obecnej sy tu ­
a c ji życia koncertowego we 
F ra n c ji rad io  stało się jed 
ną z g łów nych s ił k ie ru ją ­
cych.

M ało  in te resu jącą dziedzi­

ną m u zyk i w  P aryżu jest o- 
pera. W  Operze P arysk ie j i-  
dzie bez p rze rw y  k ilk a  sta­
łych pozyc ji z żelaznego re 
pe rtu a ru . P rzedstaw ienia są 
jednak skostn ia łe i n iecieka 
we. Rzadko zdarza się no­
wa ciekawa inscenizacja. 
Sensacją w  m in ion ym  sezo­
nie b y ły  w ystępy Callas w  
„N o rm ie ” . Opera Paryska 
nastaw iona jest przede wszy 
s tk im  na obsługiw anie tu ry  
stów  zagranicznych, k tó rych

w  P aryżu n igdy  nie b ra k u ­
je, w ięc w  operze zawsze są 
kom p le ty  w idzów .

Bez w ą tp ien ia  ciekawsza 
jes t pod względem  re p e rtu ­
a row ym  Opera Kom iczna.

In te resu jącym  szczegółem 
życia ku ltu ra lneg o  w  P a ry ­
żu są p ryw a tne  im p rezy  w  
salonach. Suzanne Roche, u 
k tó re j stud iow ałem , prow a 
dzi u siebie c y k l koncertów  
abonam entowych, odbyw ają  
cych się co m iesiąc pod na­
zwą „G odzina muzyczna na 
M o n tm a rtrze ” . Na koncer­
tach tych w ystępu ją  m łodzi 
u ta len tow an i a rtyśc i, k tó rzy  
nie zawsze m ają m ożliwości 
naw iązan ia ko n ta k tó w  z im  
p resariam i.

Polska m uzyka dociera do 
Paryża p raw ie  w y łączn ie  za 
pośrednictw em  rad ia . M ało 
jes t okaz ji do usłyszenia u - 
tw o ró w  kom pozytorów  p o l­
skich na koncertach sym fo­
nicznych. M ało  też po lsk ich  
so listów  i  dy rygen tów  w y ­
stępuje w  Paryżu, m im o że 
są tam  wysoko cenieni. W 
okresie mego pobytu  w  Pa­
ryżu  b y ł ty lk o  raz A nd rze j

Rozmowa z Jerzym Sulikowskim

S
a t y s f a k c j e

autentycznych 
pisarzy byw a ją  
problem atyczne.

Najważniejsze 
jest oczywiście 

w łasne poczucie, że napisa­
ło się wartościowe dzieło, 
a p rzyn a jm n ie j rzecz w ed­
ług  osobistego przekonania 
dostatecznie dobrą. A le  przy 
na jm n ie j w  pewnej mierze 
zależy też na uznaniu, zwła 
szcza że ono w yw ie ra  w p ły w  
na zasięg oddzia ływ ania 
książk i. Tymczasem uzna­
nie n ie  zawsze towarzyszy 
osiągnięciu: zdarza się, że go 
w  ogóle nie dostrzega. W 
tym  w ypadku  p isarzow i po­
zostaje pocieszająca nadzie­
ja, że owoc pracy przeżyje 
go n ie ja ko  w  u ta je n iu  i  
przypom ni swego twórcę, 
k iedy on spocznie w  ziemi. 
Czasem po w ie lu  la tach.

T ak w łaśn ie  przedstaw ia 
się sprawa z A leksandrem  
M a jkow sk im . N ie doczekał 
on naw e t te j radości, jaką 
da je wzięcie do rę k i w y ­
danego głównego dzieła swe 
go życia. U m a rł rów no przed 
30 la ty , 10 lu tego  1938 r . w  
G dyni, pochowamy w  K a r tu ­
zach. Powieść „Żece i  przigo 
de Rernusa”  po raz p ierw szy 
ukazała się w  całości na 
wiosnę 1939 r . Rozgłosu auto 
ro w i n ie  p rzyn ios ła .

M a jk o w s k i ży ł 1 dz ia ła ł w  
okresie szczególnie t ru d ­
nym , w  środow isku słabo 
wówczas ro zw in ię tym  i  znaj 
du jącym  się pod s ilną  p re ­
sją germ anizacyjną. W  dru  
g ie j po łow ie ubiegłego w ie ­
ku i w  początkach bieżącego 
potęga zw ycięskich w  w o j­
nach i świeżo zjednoczonych 
N iem iec ciągle rosła. W y ­
dawać się mogło, że n ie w ie l 
k i  i  ubogi k ra j kaszubski, 
już zresztą dość znacznie na 
siedlon.y ko lon is tam i, n ie  po 
t r a f i ocalić swej narodowej 
przynależności. Rodzim a in ­
te ligenc ja  i  wairstawa p rz y ­
wódcza by ła  ¡nieliczna i  p rzy 
byw ało je j bardzo pow oli, 
znacznie w o ln ie j n iż  wysoko 
k w a lif ik o w a n y c h  k a d r n ie ­
m ieckich, k tó re  ponadto m ia  
ły  oparcie w  je dyn ym  w ie l­
k im  na tym  te ren ie  mieście, 
Gdańsku, s to licy  p ro w in c ji.

W  tych  w a run kach  dz ia ła ­
cze kaszubscy m us ie li brać 
na siebie w ie le  obow iązków  
naraz, pracować jednocześ­
nie na k i lk u  odcinkach, aby 
sprostać wciąż rosnącym  za 
daniom i  trudnościom . Za tę 
przym usową w ielostronność 
p ła c ili wysoką cenę: rezy­
gnacją z m ożliw ości swych 
ta len tów , k tó re  m og łyby w  
pe łn i owocować ty lk o  w tedy, 
gdyby n ie  m usia ły  się roz­
praszać w  nieustannej walce 
dnia,.

P rim u m  vivere... Otóż ża­
den z p isa rzy i  dzia łaczy ka 
szuhskich n ie  posiadał w łas 
nych s ta łych  środków , k tó re  
by m u pozw a la ły  na spoko j­
ną egzystencję i koncen tra ­
cję na p isa rsk ie j pracy. Mo 
w y  rów n ież  być n ie  mogło, 
aby dało się z te j p racy żyć. 
M a jko w sk i w  N iemczech i 
S zw a jca rii z ro b ił s tud ia  m e­
dyczne. Zawód, leka rza  da­
w a ł m u podstawę u trzym a ­
nia, ale oczyw iście kon iecz­
na p ra k ty k a  znacznie uszczu 
p ia ła  jego czas.

Z zam iłow an ia  1 tem pera­
m entu b y ł n ie w ą tp liw ie  pisa 
rzem, w p ie rw  poetą, a po­
tem  ( i g łównie) prozaik iem . 
Jednakże te  dlwie dziedziny 
n ie  w ycze rpyw a ły  jego dzia

M arko w sk i. W ys tą p ił w p ra  
w dzie także H e n ryk  Czyż, 
ale dy ryg ow a ł w  rad io  kon 
certem  zam kn ię tym .

W ydaje m i się, że stałe 
obniżanie poziom u i  kom er­
c ja lizac ja  życia a rtys tyczne­
go w  P aryżu są w yn ik ie m  
n iedofinansow ania ze strony 
państwa.

P aryż pozostaje jednak 
m iastem , gdzie , m uzyk w ie ­
le może nauczyć się. Po ro 
cznych stud iach u profeso­
ró w  K on serw a to riu m  P a ry ­
skiego, V lado P erlem ute ra  i  
Suzanne Roche, w z ią łem  u- 
dz ia ł w  M iędzynarodow ym  
K on kurs ie  M uzycznym , zdo­
byw a jąc I  nagrodę w  ka te ­
g o rii fo rtep ianu . I I  nagrodę 
w  tym  konkurs ie  zdobył pia 
n ista  z G u jany  B ry ty js k ie j,  
uczeń K onserw a to rium  Pa­
ryskiego. Lau rea tka  I I I  na­
grody, C h inka  z Form ozy, 
by ła  rów nież uczennicą tego 
konserw ato rium . K onkurs  
genewski b y ł w ięc t r iu m ­
fem  szkoły francu sk ie j.

Rozm aw iał:

R. G O JŻEW SKI

ła lności. Już chociażby 
pisarz kaszub-sici mu»® 
wejść w  po litykę , stanać 
w a lk i narodow ej z progra" 
mem odparcia naporu 
czyzny i re w in d y k a c ji * 
szubskich obszarów utrać 
nych, z G dańkiem  na cze* ■ 
Działalność po lityczna _ 
mogła się obejść bez 
ności społecznej, a *a*e, 
także organ izacyjne j. ™  
ak tyw ności sta le  się rozaZ,( 
rżało, w  m ia rę  wchodzeń» 
w  las p rzybyw a ło  drzew.

Spotkania, zjazdy, koni 
rencję, -konsultacje, szerok 
korespondencja. N ie n aaz. 
czasy w y m y ś liły  te u c i? "^  
wości, od k tó rych  n ie  jest 
i  n igdy nie  b y ł — W0 U_ 
człow iek naznaczony P°at 
wą społeczną, żywo zaintez 
sowany spraw am i publicM " 
m i  A  chodziło tu  o człowi 
ka, k tó ry  potrzebow ał sP°r 
ju  i pewnego odosobnień* < 
aby rozw ijać  swe w iz je  *  
tystyczne i nadawać 
kszta łt. N ie było  mu to d 
ne. Kaszuby nie m ia ły  org. 
nu, k tó ry  dziś zazwyczaj 
zywam y społeczno - kul* , 
ralnyim . T rudi założenia 
prowadzen ia takiego _ PisV j  
M a jkow sk i rów nież w zw  
na siebie. Cała ta  rozległa 
w ie lostronna praca odby"^ 
ła  się w  w a runkach  nieus* 
jącego i  do tk liw ego  b r**^  
środków  m ateria lnych, 
szczupłym  gron ie  w s p ó ł i j ,  
cow n ików , wobec

ani'
ka, k tó ry  rozporządzał 
ka m i prak tyczn ie  nieogr 
czonym i. , „■

Możemy sobie ty lk o  
taziować, ilo m a  jeszcze o® 
ła m i obdarzy łby nas au , 
„Ż yc ia  i p rzygód RemUS ¡e' 
gdyby los okazał się dla n 
go chociaż trochę łaskaw i 

Jednocześnie jednak n 
w a się inna re fleks ja , \  
ca łk iem  konkre tna . Do 
daw na M a jkow sk im  i  
tw órczym  życiem n̂ \er,^jLt 
w a ł się ty lk o  w ąski » tS  
specja lis tów  oraz n ie  bar 
szeroki zastęp m iłośn ików  _ 
te ra tu ry  kaszubskie j. "  
s ta tn ich  la tach  zainteres^ 
w an ie  znacznie wzrosło, 
czego przyczyn iło  się 
k ro tn e  w ydan ie  przez >i 
w n ic tw o  M orsk ie  „Rem«» . 
w  przekładnie na  po lski J 
zyk lite ra c k i. A le  za tym  ¥ 
m yś łnym  fak te m  nie P°osä?

,wo!a;następne. D yskus ja  w y *  u  
na ukazan iem  się przek»8^  
w n ios ła  n iew ie le  nowego< 
w iedzy o autorze i  1 
twórczości. Jedynym  
go czasu is to tn ym  wkład j 
jest bardzo c iekaw y f  
Dam iroki M a jkow sk ie j, 
pisarza, pt. „Z a rys  
w an ia  „Rem usa”  A . 
skiego, k tó ry  zamiesac2 g 
został w  trzec im  nU g u l' 
„G dańskiego Rocznika ^  
tu ra lnego”  z ubiegłego

s dN ik t  dotąd —  o ile  
— nie zabrał się do P“-'f i*
nad obszerną momogn ^  
na jw yb itn ie jszego , o b o k  
ron im a  Derdowskiego, P ,g 
rza kaszubskiego. Sy^  ¡ jí  
podw ó jn ie  dz iw na: c^L a if  
jego twórczość nie  sP°® ce' 
się jeszcze z zasłużona^zasiuzui»« . -o
na, pozycja  M a jk o w s k ie j 
n ie  ulega w ą tp liw ośc i » 
domo, że będzie rosła, *
m ala ła , w ięc celowość f

■vgS
wać ob fitośc ią  żródeĄ

k ie j m o n o g ra fii jest 
na; badacz może dy>tf' ,co 
wać ob fitośc ią  źródeł 
p raw da rozproszonych), cj[ 
że korzystać z in fo rm  
na jb liższe j rodz iny ° ,r* zBjd ' 
dzi, k tó rz y  go zna li, P ^ ^ jć  
to  może posiłkować ^  
znaczną ilośc ią  częśc:oW ^ 
opracowań i  przycW ?"^)« 
już  ogłoszonych. W dzł$ 
pole popisu.

Gdańskie środowisko 
pian istyczne nie  jest, nie0v,i# 
ty , liczne i  dźw iga na s Lu 

A l*w ie le  obowiązków, 
obow iązek posiada 
p r io ry te t i  pow in ien ^  
wcześnie pod ję ty . ZeP^LjęO 
przez ośrodek Wyższe! ^ \o 
ły  Pedagogicznej, albo gj 
n ie  B ib lio te k i I 'Iau!Vj*je' 
PAN. Może jedhak b e ? . ;  
my m us ie li poczekać, aZgjłj< 
wstanie i  rozw in ie  si? ' ’W-y, 
row skie  m uzeum  liberĄ^ ^  
prasy i  m u zyk i kaszuh 
pom orsie j. f i i

Niezależnie ód monog* ^  
z całą pewnością trzeba 
dać dzieła zebrane Ry­
skiego, a także jego 
ną korespondencję, _ d „y-
ty lk o  fragm entaryczn ie
b likow ańą. To postulat 
adresem Wj^dawnictwa 
skiego, k tó re  powinno i
szcie roztoczyć aktywne^j 
zorganizowaną opiek? .j, 
tradyc ją  lite racką  Pon3-a 
Zwłaszcza że ta tradycJ , 
pom ija jąc je j własną, ri ^  
ryczną wartość — źyJe p i 
w iera korzystny wpły^ ^* 
lite ra tu rę  współcześni« .

(Dokończenie na d r‘
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N i A G IE  godziny”  to 
w ło sk i f i lm  o m i­
łości, niespodzie­
wanej, k ró tk o ­
trw a łe j i zakoń­
czonej trag icz­

nym akordem, a także sub­
telna opowieść o kryzysie  
Uczuć w pewnym  m ałżeńst- 
^ e- Scenariusz f ilm u  opra- 
W wany został według no- 

pisarza A lb e rto  M ora- 
;  ̂  i  p rzy jego w spółudzia­
le.

W  luksusowej w i l l i ,  m a­
lowniczo położonej nad mo- 
r^em, przebywa samotnie 
biłoda i  piękna żona wzię­
tego a rch itek ta  z M ed io la­
nu. In tu ic y jn ie  wyczuwa, że 

pewnego czasu coś, m i- 
nao zachowywanych pozorów 
szczęścia, zaczyna się w  ich 
naałżeństwie psuć. Mąż po­
ch łon ię ty sprawam i zawodo- 
^ y m i i  rob ien iem  p ien ię­
dzy nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że zbytek ja k im  oto- 
^zył Carlę i  jego week endo­
ne p rzy jazdy z gronem p rzy- 
lació ł n ie  zastąpią je j czu- 
wści i  wzajem nego zrozu- 
nńenia. K ob ie ta  dochodzi do 
Wniosku, że ich wspólne do­
tychczasowe 5-le tn ie  pożycie
było w  sensie uczuciowym  stąpnie producenta f ilm o -  eie ich stanow i zresztą 
Jałowe. Pewnego dn ia  po- wego M arco V icario . P rzed- przedm io t ba,dań nauko- 
^ a je  przypadkow o przeby- s taw iony poza konkursem  w ych.
dającego na w akacjach w  na fe s tiw a lu  w  W enecji w  G łów nym  aktorem  w  f i l -  
SAsiednim m iasteczku s tu - 1964 roku f i lm  uznano za m ie J. B. C la rka  jest m łody

Roksana Podesta  w  r o l i  C a r ll w  f i lm ie „N ag ie  g o d z in y ’* 
F o t. C W F

^ n ta .  Rodzi się m iędzy n i-  
to, co zostało zagubione 

, m ałżeństw ie C a rli — 
^ ¡e lk a  spontaniczna m i­
łość.

F ilm  jest debiutem  reży­
serskim byłego aktora, a na-

L. K O S Y C A R Z

B Ł Y S K A W IC Z N Y

DLA DZIECI
P rz y g o to w u je m y  sobie  k a r ­

tk ę  czys tego  p a p ie ru , n o ­
życe, k le j  i  z a b ie ra m y  się 

za ba w y. W y c in a m y  za­
g ę s z c z o n e  n iż e j s k ra w k i 
ry s u n k u , a n a s tę p n ie  n a k le -  
Jamy j e n a p rz y g o to w a n y  
P o p rze d n io  p a p ie r ta k ,  aby  
°d tw cxrzyć c a ły  o b ra ze k .
G otow e Kro z w ią z a n ie  w k ła -  
dam y d o  k o p e r ty  i  w y s y -  
ł am y, w  te rm in ie  do d n ia  
14. I I .  b r . (d e c y d u je  d a ta  
s te m p la  p ocz tow ego), pod 
ad resem : R e d a k c ja  ,,G łosu 
W yb rze ża ”  — G dańsk , T a rg  
G rz e w n y  3/7. N a k o p e rc ie  
um ieśc ić  n a le ż y  d o p is e k :
"K o n k u rs  b ły s k a w ic z n y ” .

W śród  w s z y s tk ic h , k tó r z y  
'y  ozna czo n ym  te rm in ie  n a - 
deśię p ra w id ło w e  ro z w ią z a - 
i113. ro z lo so w a n a  zostan ie  
Jedna  x n a s tę p u ją c y c h  n a - 
8 ró d : te c z k a -a k tó w k a , a p a - 

fo to g ra f ic z n y  , ,D ru h ” , 
zabaw ką a u to m a ty c z n a , lu b  
k o m p le t n a rz ę d z i d o  m a j­
s te rk o w a n ia . K a ż d y  ma 
P raw o n ap isa ć , k tó rą  z ty c h  
r*ag rć d  sob ie  życzy . W  w y -  
Pad k u  b ra k u  ta k ie g o  d o - 
P isku  o  p rz y z n a n iu  n a g ro ­
dy  d e c y d u je  re d a k c ja .

Ponieważ nasze r y s u n k i 
ZaW ie ra ją  hasła  p ro p a g u ją -  
Ce h ig ie n ę  z d ro w ia , W o je ­
w ódzka  s ta c ja  S a n ita rn o -  
e p id e m io lo g ic z n a  u f im d o -  
Wała d o d a tk o w e  n a g ro d y , 
f^ym razem  loso w a na  P5- 
Qaie p i łk a  skó rza n a .

N agrodę  re d a k c j i  za u- 
¡i,eR ly ty d z ie ń  w y lo s o w a ła  
° a»U ta  J A N K O W S K A  Z HU- 

u l.  S ta ro w ie js k a  51. Zgo 
^h i®  z byczen iem  o trz y m a  
ana a p a ra t fo to g ra f ic z n y  
” D ru h ” . N a g ro d ę  S a n .-E p id . 
W P ostac i p i ł k i  skó rz a n e j 
G lo s o w a ł  Jan B A U M A N , 
Jam . R o z p ę d z in y  p - ta  S ad- 

p o  w . k w id z y ń s k i.  O- 
ny d w i*  n a g ro d y  w y s y ła m y

de lfin , M itz ie , wypożyczony 
na okres kręcenia zdjęć 
z akw a riu m  na F lorydzie,
zajmującego się hodowlą
i tresurą  tych zw ierząt. Po- 

u tw ó r am b itny . W  „N ag ich  p isu je  się on tu  n iep raw do- 
godzinach”  uwagę zwracają podobnie zm yślnym i sztucz- 
prze-de w szystk im  wyczucie _ tańczy walczyka,
regu ł nowoczesnej reżyserii śm ieje się, apo-rtuje różne 
i znakom ita pod względem  przedm ioty, skacze przez
m ala rsk ie j kom nozycii o ra - przeszkody, pozwala się
ca kam ery (Cario D i Palma), ujeżdżać, naprowadza na ła - 
A kc ję  skonstruowano na za- w ice ryb, walczy z rek inem  
madzie p rze ryw n ikó w  re tro - Rp *  ̂ jest w łaśnie g łów - 
spekcyjnych.' T rochę ne r- n 3 a trakc ją  ca łe j opowieści, 
w ow y montaż odpowiadać D e lfinow i- pa rtn e ru ją  g łów - 
ma skom p likow anym  sta- n ê <dz.ieci, zachowujące s:ę 
nom  psychicznym  boha te rk i, Przec* kam erą na tu ra ln ie  
obrazuje je j wahanie, roz - * szczerze, a wśród nich 
te rk i,  zmienność nastro jów , "uroczy piegusek Duke H a l- 
Bardzo współczesny w  fo r -  um , jako^ wybawca i  op ie- 
m ie jest oszczędny i  k la ro w - *u n  -  F lippera .
ny d ia log. W  k lim ac ie  opo- W arto  wspom nieć, że au- 
w ieści, w  w ym ow ie  zaw ar- to rem  m u zyk i do tego f ilm u

SSJg,15!ZZi& <— * "•¡— «"■w-
ze s łynnym i f ilm a m i A n to - szych przed w o jną  w  Polsce 
nioniego, m ów iącym i o zgub- kom pozytorów  m uzyk i roż­
nym  w p ływ ie  tem pa w spó ł- ry w k o w e j H e n ryk  Wa,rs. 
czesnego wysoko cyw ilizo - Ilu s tra c ja  muzyczna do
wa.nego życia na trw a łość . . . , ,
i szczęście zw iązków  lud,z- »Mojego przy jac ie la  d e lf i-  
k ich . Tę liryczną , nas tro jo - n a ”  u to row a ła  m u drogę do 
wą psychologiczną etiudę s ta łe j w spółp racy z am ery- 
śledżi się z p ra w d z iw ym  za- kańską k inem atogra fią .
in teresow aniem  rów nież i dla . 
k re a c ji ak to rsk ich . W  ro ­
lach g łów nych w ystępu ją : 
Rossana Podesta (w  życiu 
p ryw a tn ym  żona reżysera 
V ica rio ), am erykańsk i ak to r 
K e ir  D u llea  i  P h illip s  Le- 
roy.

*  *  *

FIL M Y  O zw ierzętach 
cieszą się dużym  po­
wodzeniem, zwłaszcza 

wśród m łodzieży, do k tó re j 
ze w zg lędów  poznawczych, 
ja k  i dydaktycznych są 
g łów n ie adresowane. Toteż 
na b ra k  fre k w e n c ji n ie  bę- 
dizie na rzeka ł ba rw ny, ame­
ry k a ń s k i f i lm  przygodow y 
reżysera Jamesa B. C larka 
p t. „M ó j p rzy ja c ie l d e lf in ” . 
M ów i on o h is to r ii wzrusza­
jącej p rzy jaźn i 12-letnie.go 
syna ryba ka  z ocalonym  
przezeń od śm ierci d e lf i­
nem. O in te lig e n c ji i  m ą­
drości tych  łagodnych m or­
sk ich  ssaków m ó w i się co­
raz w ięce j, znane są liczne 
p rzyp ad k i udzie lan ia  przez 
n ich  pomocy rozb itkom ; ży-

Ryszard i  in n i
(Dokończenie ze str. 4) nie możemy um ieścić go w  

„ J ”  i  prędko w ys ła ł na podtekście: 
śm ierć b ra ta  Jerzego, ks ię - . . . „T a k ,  p rz e to  — m ó w i l i  c i
cia Clarence. To Ryszard za *“ dzl® ~  te ,?pra.'Y  . t? . tt.akie, , , _ g ry  k ró ló w , n ib y  ich  s z tu k i na
m ordow a ł Clarence a. Lecz te a tru m , po n a jw ię k s z e j części 
ju ż  przedtem  skazał go Ed- na p o d iu m  się ro z g ry w a ją c e , a 
w ard. N ik t  z otoczenia nie z')’y k li lu?zie w ni,clt  .w i?za

. . . .  . m i t y lk o  i  m ą d rz y  spośród  n ich
w s ta w ił się za uw ięzionym . nie w trą c a ją  s ic  do  tego , bo ci 
A le  po jego śm ierci w szy- co w d ra p u ją  Sie ta m , gdzie  ró l  
scy płoną św ię tym  oburzę- sw y c h  n ie  m ogą  o de b ra ć , t y lk o
n ie m  O to  k l i k a  R y s z a r d a  i Prze d s‘ a w ie n ie  p s u ją , a i im  niem. u to  Kima nyszaraa i samy m  n lc  d ob rego  z tego  m e
k lik a  k ró low e j E lżb ie ty, nie p rz y jd z ie ” .
nawidzące się nawzajem. Tak w ięc n ik t  nie przesz-
zjednoczą się natychm iast kadza grze k ró la . Spraw ied
przec iw  zdetronizowanej liwość — a może ty lk o
Małgorzacie, żeby zagłuszyć śmierć — dosięgnie Ryszar-
lita n ię  o w łasnych występ- da z góry, lub , je ś li wo lic ie ,
kach. M ałgorzata jest poko- z boku. Z ram ien ia  opatrz-
nana, ła tw o  wobec n ie j być ności, za pośrednictwem  a-
odważnym . Oto lo rd  Has- n io la  - R ichmonda.
tings — będzie s łuży ł R y- Tak, w iem . M im o wszyst-
szardow i, ponieważ ma swo ko re h a b ilita c ja  Ryszarda
je  po rachunk i z k lik ą  E lżbie nie pow iodła m i się. N ie mo
ty . Oto lo rd  B uckingham  — gła się powieść. Zbrodnie po
stanie się w spó ln ik iem  w ięk  zostają zbrodn iam i, a cudzy
szóści zbrodn i Ryszarda za występek nie uw a ln ia  od
cenę księstw , obiecanych po w łasne j odpowiedzialności.-
m a ło le tn im  następcy tronu . A le  może nie od rzeczy by
Gdy ich nie dostanie, na- lo prześledzić sobie przy  o-
tychm iast odpowie zdradą, k a z ji współzależności g ry
Oto lo rd  S tan ley — cały k ró ló w  i  g ry  poddanych. O -
czas będzie g ra ł na dwa statecznie każda próba in te r
fro n ty . ’ Oto kom endant p re ta c ji to ty lk o  pragn ien ie
krw aw ego Tower, B racken- po tw ie rdzen ia swoich ludz-
bu ry  — dobry P iła t, k tó ry  k ich  doświadczeń. W ięc ja k
um yje  ręce. się uda, to coś po tw ie rdz i i

A  kobiety? Anna, k tó re j znajdzie oddźw ięk w  d ru -
Ryszard zam ordował męża g im  cz łow ieku; a ja k  się nie
i  teścia, pó jdzie z n im  do uda, to n ie  po tw ie rdz i n i-
łóżka. E lżbieta, k tó re j zab ił czego. T e rtiu m  non da tur.

O

c

D I A L O G
z minionym czasem

bra ta  i  wszystk ich synów — 
sprzeda m u córkę. Tó no- 
b ile.

Ryszard jes t ło trem  z w y 
boru.. M a odwagę nazwania 
siebie i  swoich czynów. Ci 
wszyscy in n i, u w ik ła n i w  
zbrodnię, szalb ierstwa i po 
dłości, p rzyb ie ra ją  pozy u- 
ciśnionych. N ik t  nie czuje 
się za n ic  odpow iedzia lny. 
Coś na ksz ta łt w y rz u tó w  su 
m ien ia  znają tu  ty lk o  na­
je m n i opraw cy. Ryszard gar 
dzi swoim  otoczeniem — i 
ma rację.

Jest jeszcze „ lu d ” , obyw a­
tele. O ni n ie  ty lk o  kom en­
tu ją  akcję, w ystępu ją  ró w ­
nież ja ko  je j bohaterow ie. 
Jest tu  w ie lka , farsow a sce­
na w yboru  Ryszarda na k ró  
la. Ryszard udaje, że nie 
chce. O bywatele udają, że w  
to w ierzą i  że on i chcą, że 
go o to proszą. Poprzednio, 
m iędzy sobą, w yp ow iad a li 
się o G loucesterze i  p rz y ­
szłości nader sceptycznie. 
Teraz g ra ją  wspóln ie  w ie lką  
komedię.

W, te j scenie u Szekspira 
lu d  nie ma ju ż  tekstu. Na 
m ilcząco w ięc, b ie rn ie , p rzy 
zwala, by  stało się to, co zo 
stało na górze zaplanowane. 
A le  Szekspir w z ią ł tę scenę 
żywcem z k ro n ik i H a lla . Ob 
c ią ł ty lk o  k ro n ik a rz o w i ko ­
m entarz, co nie znaczy, że

R. O strowska

„Wieczór Jednego Wiersza”
Z aczę ło  się o<ł p ro p o z y c ji:  p o - c ie : „W ie c z ó r  Jednego W ie rsza ” , 

łą c z y ć  p o te n c ja ln y c h  p o e tó w  i  W ie rsz  p ro s im y  p od p isać  pseu 
w s z y s tk ic h  ty c h , k tó r y m  p oe z ja  d o n im e m , d o łą c z a ją c  w  z a k le jo -  
je s t d rog a , z p la s ty k a m i i  m i-  n e j k o p e rc ie  n a z w is k o  i  adres 
ło ś n ik a m i p la s ty k i ;  s tw o rz y ć  ta  a u to ra . s tw o r z y  to  w ś ró d  u - 
k ą  p łaszczyznę , na k tó r e j  będą c z e s tn ik ó w  W ie c z o ru  a tm o s fe - 
m o g li się s p o ty k a ć  c i w szyscy , rę  w iększego  n iż  d o tych czas  za- 
k tó r z y  p iszą w ie rs z e , ja k ż e  czę- u fa n ia  do ju r o r ó w  i  w y e lim in u  
sto  je d y n ie  d la  s ieb ie , d la  p o - je  e w e n tu a ln e  s u g e ro w a n ie  się 
k rz e p ie n ia  serca. Z  te j ,  za p ró - ty c h  o s ta tn ic h  n a z w is k ie m  au- 
szone j w  K lu b ie  L ite ra c k im  to ra .
M ło d y c h , is k r y ,  p o w s ta ł p rz y  N a jb liż s z y  „W ie c z ó r  Jednego 
p o m o c y  W o je w ó d z k ie g o  D om u  W ie rsza ”  o dbędz ie  się w  k a w ia r  
K u lt u r y  i  p la s ty k ó w  — fu n d a to  n i W D K  7 m a rca  b r „  o godz. 
ró w  n a g ró d , na ra z ie  jeszcze 18. W ie rsze  p ro s im y  p rzesy ła ć  
s k ro m n y , a le  m a ją c y  z a d a tk i pod  p o d a n y m  a dresem  <io 
na ro z w ó j,  ru c h  pow szechnego  29 lu te g o . F u n d a to ra m i n ag ró d  
p o e z jo w a n ia . C hodz i o im p re z ę  będą z n a n i a r ty ś c i - p la s ty c y  z 
p n . „W ie c z ó r  Jednego  W ie rsza ” . T ró jm ia s ta .

P o n ie w a ż  in ic ja ty w a  zn a la z ła
zrozun ^ je n ie  i p o p a rc ie  w ś ró d  Jednocześn ie  p ra g n ie m y  po in  
a r ty s tó w -p la s ty k ó w , m o że m y  fo rm o w a ć  w s z y s tk ic h  za ln te reso  
ro zsze rzyć  lic z b ę  n a g ró d  d o  w a n y c h , że k o le jn y  ( trz e c i)  prze 
trz e c h  ró w n o rz ę d n y c h . Je d n o - g lą d  p io se n ek  w y b rz e io w y c h  
cześnie z m o d e rn iz o w a liś m y  w a - k o m p o z y to ró w , o rg a n iz o w a n y  
ru nka  u d z ia łu  w  „W ie c z o rz e  Je P rzez W D K , odbędz ie  się 29. 2. 
dnego  W ie rs z a ” , na k tó r y  n a le - 1>Z„ o godz. 18. N u ty  i  te k s ty  
ż y  p rzes ła ć  T Y L K O  JE D E N  p io se n ek  p ro s im y  s k ła d a ć  w  k iu  
W IE R S Z , z d an ie m  a u to ra  n a j-  W® W D K  do 10 lu te g o . K lu b  L i  
lepszy . W ie rsz  te n  n a le ż y  p rze  te ra c k i M ło d y c h  zachęca sw o- 
słać p o d  a d re se m : W o je w ó d z k i ic h  c z ło n k ó w  do  lic zn e g o  u d z ia - 
D om  K u l t u r y  w  G d a ń sku , u l.  K o  >u w  te j  Im p re z ie , 
rze nn a , z d o p is k ie m  n a  k o p e r -  C hup .

Niepoznany

(Dokończenie ze str, 4) 
stającą. Swiadczy o t} ’im m. 
in . niedawno w ydana nowa 
powieść Jana P ie pk i „Szu­
miące w rzosy” .

T rzydziesto lecie śm ierci 
M ajkow skiego nasuwa w iele 
m yś li. Zarów no o  jednostko 
w y m  losie pisarza, ja k  i  o 
przem ianach społeczeństwa, 
z k tórego w y ró s ł i  k tó rem u 
służył. W w ypadku  autora 
„Ram usa”  p o d n ie ta 'd la  tych 
m yś li jes t szczególnie silna. 
Do niego samego można od­
nieść słowa z ostatn iego zda 
nia te j pow ieści — „n ie  poz­
nany za dn i życia” . T rz y ­
dzieści la t  od1 śm ierci okaza­
ło się okresem jeszcze zbyt 
k ró tk im .

Lech B ądkow ski

IĄ C jLE  jeszcze w  (m atka przeżywa swój w ie l-  N ie mogę ty lk o  jednego 
naszej świadomo k i dzień, chrzcząc wodowa- zrozumieć: sztuce te lew izy ju
ści świeże są ny  statek), -k tó ra  nie ty lk o  nej ju ry  konkursu  ogolno-
wspom nienia z nie jest ciekawa egzotyczne polskiego, _w k tó rym  zasia-
„m in ionego cza- go gością z NRF, lecz wręcz da li rów nież przedstaw icie-
su”  osta tn ie j w o j mmmmmm le kierownictwa_ te le w iz ji,

ny. I  chybą nie  w yn ika  to przyznało najwyższą, p ie rw
ty lk o  z fa k tu , że żywa jest B o l e s ł a w  F a C  szt* nagrodę. To samo k ie -
wśród nas pamięć o bohate- ... ....... n  row n ic tw o ,  ̂gdy w roc ilo  do
rach — tvch  z fro n tu  i tych  swych zajęć w  te le w iz ji, nie
z w ięzień i obozów. Spra- p rzeciw n ie — naukę geagra- um iało s:ę zatroszczyć o to,
wa jest ciągle b liska naszej i i i  gospodarczej przedkłada by nagrodzona najwyższą
świadomości. M im o iż od nad jego tow arzystw o. nagrodą sztuka znalazła w łaś
zakończenia w o jn y  m inęło A dw oka t zmuszony je6t cj wą znaczy najlepszą
przeszło 20 la t, ponure m y- rozm awiać sam ze sobą przy ’ rea liza torską. D z iw - 
s li wcale n ie  odda la ją  się pomocy m agnetofonu. W  ’
na bezpieczną odległość za- końcu jednak Joasia daje ha n iekonsekw encja._______
pom nienia. W prost p rzec i- się nam ów ić na zejście do

trakc ie

BITWA 0 STRASZNY DWUR
(Dokończenie ze str. 4) sławca. Stąd, już  naza ju trz ,

. . .  _. w  d n iu  1 m arca, ruszam y
. W '£au n ,ie. tac-v, / / /  . do dalszego zwycięskiego na

kap ltan le  ta rc ia  na pozycje obronne hi 
tlenowców. W  w y n ik u  k.rwaodpowiadam .

Przez k ilk a  dn i k rąży ła  o w  ch w a lk  p rzeryw am y po- 
nas po ca łym  ba ta lion ie  sła- zycje ry fflow e  w alu Pom or

skiego i  okrążając fo lw a rk  
Mazanowo zdobyw am y s ilny  
p u n k t oporu w roga  —  wieś 
Boru jsko , a następnie kon ty  

28 lu tego zostaliśm y z łu - nuu jem y pościg za n iep rzy- 
zowani. O dchodzim y z re jo  ja d e le m  w  k ie ru n k u  D ra w ­
nu M azanowa i  za jm u jem y ska. 
stanowiska ogniowe na p ó ł- K m d r por.
nocny -  wschód od M iro - Tadeusz R u tkow sk i

w strzym a liśm y dalszy atak 
h itle row ców . Może i  tak?

*  *  *

wnie, wiadomości które do- piwnicy, gdzie w 
chodzą „stamtąd”, zza Ła- przekazywania pamiątek ro 
by, znowu przywołują kosz- dzinnych i wybijania ło- 
mary senne. mem ściany dochodzi do

Współudział polskiego źoł-' gwałtownej wymiany zdań, 
nierza w  zwycięstwie nad która przeradza się w  dys- 
najeźdźcą hitlerowskim da- kusję polityczną, z której 
je naszemu narodowi tę si- Joasia wychodzi oczywiście 
łę, która wyzwala z obsesji zwycięsko, 
męczeństwa i ofiar. A le o- PrZiy okaZji  młody adwo- 
biektywne informacje ô  nie- kat odnajduje w  m akulatu- 
bezpieczeństwie uw rażliw ia- rze dowody zbrodni swego 
ją nasze umysły. Stajemy kxienta, wobec czego nie mu 
się czujni. W ynika to nie z si juj ^  do miejscowego 
obsesji narodowej, ale z o- archiwum, co powinien prze 
biektywnego biegu wyda- de wszystkim zrobić każdy 
rżeń w  NRF. T rw a więc cią panujący się „tropiciel prze 
gły dialog —  między nami i sz}0ści”. I  to zanim zabierze 
w rias. Jak to nazwała Sta- s ę̂ do odkopywania rodzin 
nisława Fleszarowa-Muskat, nych sreber.
„dialog z minionym cza- ' . . .
sem» Jak z tego widać, fabuła

Taki też tv tu ł nosi sztuka sztuki jest d0syć pr0Sta 1 la k i tez tytu» nosi sztUKa oź wzbudząć kontrower-
telewizyjna popularnej na Ryłoby iednak niespra
Wybrzeżu ju » r W , M g * »  ” S dS S i , , T / y b y m ^ ”
na na konkursie ogolnopol- niczył się *  *  ej streMCze-
skim I  nagrodą. co nig Jak w ynika choćby z 
niej chodzi? Młody adwo- lu srfu autorce nie 
kat (około la t 30) broni z atrakcyjną fa-
urzędu zbrodniarza wojen- bułę> lecz dialog, w któ - 
neg0 Brauna. Z tym  zw ią - starała się zawTzeć pro
zany jest wyjazd adwoka a J em. Jest to problem pos- 
do Gdańska, dla dokonama idęowych reprezentan-
w iz ji lokalnej. Stąd tez po- młodego pokolenia
chodzi jego rodzina. Wtedy, dwóch narod| w _ M lody ad- 
w czasie wojny, jego m at- przyjeżdża do Pol­
ka prowadziła w tym  m ie- sk-*  fey Pebrać m ateriał dia 
ście koajpę, a ojciec siu- obalenia dowodów w iny swe 
zył w Wehrmachcie. W  knaj klienta, ale zastana rze-
?o^hPr! ! 0^ o ż r PrS Uw0,hi0 czywietość zmusza go do re- Polak Piotr Sitkowski. w jzjj gweg0 stanowiska wo-
PocI koniec wojny mąz Niem zbTod*n l. stanowiska po- 
ki dezerteruje i wtedy żona legająceg0 na beznąmiętnym  
•zamyka go w  piwnicy. Tuż gtosunku do sprawiedliwo- 
przed nadejściem naszyć* śd w  Polsce  ̂ adwokat z 
wojsk dezerter zostaje po- dowiadu5e się, że jego
wieszony, a wdowa z synem w i t je5t W5półodpowie- 
opuszcza swoje domostwo i dzIalny Ja  im ie r i jeg0 ojca. 
ucieka na Zachód. Mieszka- gjosu dochodzą więc tak- 
nie zajmuje Sitkowski, któ f  racje osobiste emocje je 
ry  zakłada rodzinę. Powię- dnostj£Ji Adwoka| owl będzie 
ksza s.ę ona wkrótce o cór- teraz niezwykle trudno prze- 
kę (to bardzo ważne, gdyż prowadzić d0w6d „iew inno- 
corka Joasia będzie w  oztu- ^  zbrodnjarza. Na dobrą 
ce główną osobą dialogu). sprawę _  moralnie i psy- 
W  piwnicy domu Sitkowski cholog!czn!e uzasadniona by 
pieczołowicie ukrywa parnią łab % ezygnacja adwokata 
tk i rodzinne swoich b y - obrony Brauna... 
łych „chlebodawców” oraz
zamurowane rodzinne ich ‘ Sztukę wystawiła telew i- 
srehra. zja wrocławska. I  wystaw i-

Młody adwokat przy oka- ła ją bardzo tle. Jeżeli sta- 
zji swej podróży służbowej rałem się streścić fabułę, to 
załatwia sprawy prywatne upoważniła mnie do tego 
—  na polecenie matki rea li- również realizacją, oiezwy 
żuje rewindykację pamiątek kle sugestywnie w ysuw ają, 
i sreber. Odbywa to pod ca na plan pierwszy akcję, 
nieobecność rodziców Joasi Jakby chodziło O „Kpbrę”,

a nie o sztukę o ambicjach 
politycznych. Gdyby choć te 
funkcje odtwórcy wykony­
w ali sprawnie! Tak słabego 
poziomu reżyserskiego i ak­
torskiego dawno nie ogląda 
liśmy w  telew izji. Były w  
przedstawieniu miejsca, któ 
re wywoływały śmiech wi 
dzów, jak np. scena rozbi­
jania ściany w  piwnicy, któ  
rej młody 1 zdrowy ąktor 
nie mógł przez dłuższy cząs 
skruszyć. Tak więc śmiało 
można powiedzieć, te cały 
problem „dialogu z minio­
nym czasem” został przez 
zespół wrocławski pod k ie­
rownictwem reżysera Ryszar 
da Witkowskiego spłycony.

8 LU TEG O
N iem ieck i kom pozytor 

Robert Schum ann nazwał 
m azu rk i Chopina „ a rm a­
ta m i u k ry ty m i wśród  
k w ia tó w ” . D źw ięk i cho­
p inow skich  m azurków  is ­
to tn ie  odegrały w ie lką  ro 
ię w  m ob iliza c ji uczuć 
pa trio tycznych  Polaków. 
Ale ani Schum annow i, a- 
n i kom uko lw iek  innem u  
nie przyszło nawet na 
m yśl, że można używać 
dźw ięków  zamiast... a r­
m at nie w  przenośni, ale 
dosłownie. W praw dzie is­
tn ia ł precedens w  posta­
ci legendy o zburzeniu  
m urów  Jerycha przez 
dźw ięk i trąb  wszystkich  
połączonych o rk ie s tr b i­
b lijn ych  Iz rae litów , to 
jednak fa k t ten w łożony  
był m iędzy ba jk i. T ym ­
czasem współczesna nau­
ka dowodzi, że naiaet na j 
większe tre le  słowicze 
podniesione do N - te j po­
tęgi mogą się stać groźną 
bronią.

Jakieś pół roku  tem u  
francuska prasa in fo rm o  
wała o doświadczeniach 
z „cudow ną bron ią” , prze 
prowadzanych w  ośrodku  
badań naukow ych w  M ar 
sy lii. Tą cudowną bro­
nią  b y ły  baterie g igan ty ­
cznych... gw izdków . W i­
bracje akustyczne tych  
gw izdków  mogą m ieć — 
ja k  tw ie rd z iła  in fo rm a ­
cja.. — s k u tk i n iem al rów  
nie straszliw e, ja k  bom­
ba atom owa lub  rak ie ta  
dalekiego zasięgu.

„W  toku  prób „g w iz ­
dka śm ie rc i”  (tak  nazwa­
la tę broń prasa francu ­
ska), dokonanych w  n ie ­
w ie lk ie j ska li w  betono­
w ym  bloku  o wadze 400 
kg, jego ściany d rża ły  w 
posadach, w ib rac je  udzie 
l i ły  się ca łe j dzie ln icy  
M arsy lii, a psy p rzy a- 
kom paniamencie p ie k ie l­
nego w yc ia  pozryw a ły  się 
z łańcuchów. Protesty  
m ieszkańców po łożyły  
kres próbom ..."

M inę ło  przeszło pó ł ro­
ku  i oto znowu dow iadu­
jem y się o skonstruow a­
niu... g łośn ika, k tó ry  — 
według słów  am erykań­
skiego kon s tru k to ra  R i-

to r  u ja w n ił ty lk o  to, że 
w spółczynnik sprawności 
głośnika w ynosi 90 proc. 
Oznacza to, że 90 proc. 
energ ii w ysy łane j przez 
głośnik zam ienia się w

charda J. Rauasa —  ma 
być „m ocn ie jszy n iż na j 
większa burza” .

Dokładne szczegóły kon 
s trukcy jn e  tego głośnika 
nie są znane. W iadomo 
ty lko , że ten superhyper- 
gośnik ma moc 5 tysię­
cy w a tów , a jego wym ia  
ry  nie przekracza ją pól 
stopy sześciennej (stopa 
—  Ok. 30 cm). K o n s tru k -

drgania akustyczne, pod- 
cęas gdy najlepsze, stoso 
wane obecnie wzm acnia­
cze m ają w spółczynnik  
spraumości dochodzący 
do 60 proc.

„M im o  dość n ie w in ­
nych pozorów  — czytam y  
w  in fo rm a c ji PAP na ten 
tem at — w yna lazk iem  Ra 
vasa na tychm iast za in te­
resowały Hę w ładze w o j

skowe. Fala dźw iękow a o 
m ocy k ilk u  tysięcy w a­
tów  może być bowiem  sa 
ma przez się groźną b ro­
nią, gdyż dowiedziono już  
ponad w ątp liw ość, że za 
b ija  ona nawet bardzo 
duże zw ierzęta, a ponad­
to może uszkadzać samo 
lo ty  w  locie i, ja k  tw ie r  
dzi prasa b ry ty jska , spro 
wadzać nawet ra k ie ty  z 
ku rsu ” .

Tak w ięc jesteśm y  
św iadkam i narodzin no­
w e j b ron i w y ko rzys tu ­
jące j dźw ię k i norm aln ie  
słyszalne i  leżące poza 
zasięgiem odbioru ludz­
kiego ucha — u ltradźw ię  
k i czy superdźw ięki.

Jednym  słowem  —  de­
cybele zaczynają konku  
rować z dynam item . Nie 
śn iło  się o tym  wynaląz  
cy dyn am itu  —  N oblo­
w i.

U ltra d ź w ię k i są ju ż  po­
dobno w ykorzystyw ane  
do różnych niewojennych  
celów: w  m edycynie  —

do kruszenia kam ien i ner 
kow ych u chorych na ka 
micę, co ma zastąpić sto 
sowany dotychczas zabieg 
operacy jny; w  przemyśle  
—  do w iercen ia  otw orów  
w  m eta lu  itd . W ygląda  
na to, że każdy w yn a la ­
zek d la  dobra ludzkości 
za ja k im ś  podszeptem  
złych m ocy obracą się 
jednocześnie przeciwko  
niej.

Co do m nie, to w o la ł­
bym  zam iast a p o ka lip ty ­
cznego walca w ygryw ane  
go na gw izdkach śm ier­
ci, albo przekazywanego 
przez p iek ie ln y  wzm ac­
niacz Ravasa, słuchać me 
lo d ii „G w iżdż, gw iżdż 
przy robocie", k tó ra  rozle 
ga się p rzy pociągnięciu  
ro lk i toa le tow ej, s fa b ry ­
kow anej w '  Am eryce, o 
czym czytałem  dawno te 
m u w  je dn e j z in fo rm a ­
c ji prasowych.

Karol Jaworski i

K L U B
ze znakiem

J A K O Ś C I
(Dokończenie ze str. 3)

a wystarczy jedna, żeby pod 
łoga — parkiet wyglądała 
jak klepisko. Dopiero nieda 
wno robiliśmy cyklinowa- 
nie. Kosztowało 1.500 zł! I  
już śladu po tej robocie nie 
ma.

— A  jak na tych zaba­
wach — obywa się bez awan 
tur?

— Oczywiście! Najczęściej 
robimy zresztą zabawy bez­
alkoholowe. I  tak już na­
wet się przyjęło, że gdy nie  
ma alkoholu, to przycho­
dzi więcej ludzi. Również z 
sąsiednich wiosek. Dwa ty ­
godnie temu np. na zaba­
wie ZM W  było dużo więcej 
osób niż w  ub. tygodniu, k ie  
dy zabawę organizowała 
LO K , dla zarobku —  z wód 
ką.

— Teraz by trzeba Jesz­
cze, żeby wesela odbywały 
się bez alkoholu — śmieje 
się Danuta Niedzielska. —  
W y —  wskazuje na dziew­
częta —  będziecie wychodzi 
ły za mąż już bez wódki.

— W  ogóle u nas we wsi 
zmieniło 6ię. Kiedyś w ie­
czorem trudno było przejść 
spokojnie, takie panowało 
chuligaństwo, a dziś jest już  
zupełnie inaczej. ...

— I  to dzięki klubowi?
—  Tak. Bo przedtem, cho­

ciaż mieliśmy w  tym sa­
mym pomieszczeniu źw ietli 
cę, nawet dość dobrze w y­
posażoną, nic się w  niej nie 
działo. Dopiero jak  nastał 
klub, jak wiadomo, te co 
dzień jest tu kierowniczka 
i to ju t  od 9 rano aż do 
godz. 21 (jeśli ciekawy pro­
gram T V  to i do godz. 23) 
zmieniło się. Zamiast chuli 
ganić, i zimą i latem rów ­
nież (nawet większy wtedy 
ruch, bo dużo młodych przy 
jeżdżą n« wakacje pomagać 
rodzicom) nasza młodzież 
siedzi w  klubie.

—  Zatem moje życzenia 
aby w  Skowarczu nadal rów  
nie dobrze się działo, aby 
proporczyk, który odebrali­
ście M ikołajkom  Pomors­
kim  pozostał już na stałe u 
was. Do widzenia.

*  *  *
A jednak w izyta w  Sko­

warczu nie zakończyła się 
tym pożegnaniem. Dla sa­
mochodu redakcyjnego, m i­
mo zaparkowania w świet­
le okien klubu, nie okazała 
się ona bowiem bezpieczna. 
W  czasie gdy tak przyjem ­
nie w  klubie toczyła się roz 
mowa, zniknęła z wozu wan 
dalsko wyłamana antena. 
Kto to mógł zrobić, jeżeli 
we wsi uporano 6ię już z 
chuligaństwem? A  może 0 -  
braz przedstawiony w  k lu ­
bowych rozmowach był na­
zbyt różowy?

Nieprzyjemnie wracało się 
do Gdańska. To, co widzia­
łam w  klubie, świadczyłoby 
o ambicjach wsi dobrze. Na 
wet —  bardzo dobrze. Jed­
nak to, co się stało w  tymże 
czasie przed klubem, nie 
przyniosło je j mieszkańcom 
zaszczytu. Więc jak  tu o 
Skowarczu pisać?

A jednak wieś j jej klub  
nie dały za wygraną. M i­
nął zaledwie dzień, a już 
dwaj młodzi ludzie zjaw ili 
się w  redakcji, i niemal rów  
nocześnie z ich wizytą zadz 
wonił telefon. To kierowni­
czka klubu potwierdziła re­
lację chłopców. Sprawcy 
chuligańskiego w ybryku zos 
tali już przez młodzież ze 
Skowarcza zidentyfikowani. 
To bylj nie miejscowi, ale 
tacy jedni z Łęgowa, na 
gościnnych występach.

Z czystym sumieniem za­
tem stwierdzam: Klubowi 
„Ruch” w  Skowarczu m ak  
jakości słusznie się należy. 

Izabella TROJANOWSKA


